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  Miasto tętniło życiem: taksówki, samochody, autobusy, szum klaksonów, migoczące światła, nieustanny ruch. Wszystko to potęgowało napięcie, jakie towarzyszyło Mirandzie od rana. Wdodatku wpowietrzu wyczuwało się zapowiedź burzy. To było typowe otej porze roku: krótka intensywna ulewa, po niej jaskrawe słońce, błękitne niebo ilejący się zniego żar.


  Na ulicach rozbrzmiewały tysiące głosów. Ludzie śpieszyli się do domu po długim dniu pracy. Jedni szli uśmiechnięci, prowadząc rozmowę zkimś znajomym; inni wędrowali objuczeni zakupami; jeszcze inni trzymali telefony przy uchu icoś do nich wrzeszczeli. Czyżby nie słyszeli, że komórki są niebezpieczne dla zdrowia?


  Oczywiście niebezpieczeństwo czyha na każdym kroku. Można chociażby wpaść pod samochód, pomyślała Miranda, obserwując notorycznych maruderów iryzykantów, którzy co rusz utykali na środku ruchliwych skrzyżowań. Ale czy ma prawo ich krytykować, skoro dziś sama zamierza wykonać skok na głęboką wodę?


  Wszystko dokładnie przemyślała. Przez ostatnie dwa tygodnie uważnie śledziła przyjścia iwyjścia obu Rylance’ów: starszego, miliardera Daltona Rylance’a, prezesa Rylance Metals, oraz jego syna idziedzica, dwudziestopięcioletniego Corina. Superbogaty isuperprzystojny Corin Rylance wydawał się idealnym „następcą tronu”; był też kawalerem, wymarzonym kandydatem na męża.


  Oczywiście bogaty nie oznacza miły. Na pewno miła nie była Leila, druga żona Daltona. Pierwsza zginęła wwypadku samochodowym, kiedy Corin ijego młodsza siostra Zara byli nastolatkami. Kilka lat później Dalton zaskoczył rodzinę iznajomych, żeniąc się zmłodą kobietą zdziału informacyjnego, niejaką Leilą Richardson, którą wszyscy uważali za oportunistkę szukającą bogatego frajera.


  Odziwo małżeństwo nie rozpadło się ani po roku, ani po dwóch latach. Piękna Leila została przyjęta do socjety. Zachowywała się tak, jakby całe życie spędziła wluksusie. Ale to nie była prawda. Leila Rylance nie była kimś, za kogo się podawała. Była bezdusznym potworem.


  Miranda przestąpiła nerwowo znogi na nogę. ZRylance’ami się nie zadziera. Oni dysponują armią prawników, ochroniarzy. Mogłaby mieć nieprzyjemności: być aresztowana, dostać sądowy zakaz zbliżania się do rodziny, najeść się wstydu iupokorzenia... Kierowała nią złość, poczucie krzywdy iniesprawiedliwości. Miała siedemnaście lat, ale nie była głupia.


  Miranda to taka mądra dziewczynka. Nie wolno zmarnować jej talentu, powtarzały wszystkie nauczycielki. Ostatnio, na uroczystości wręczania świadectw, dyrektorka szkoły, Elizabeth Morgan, wyraziła przekonanie, że wprzyszłości Miranda Thornton przyniesie chlubę swojej dawnej szkole. Miranda zrobiła wszystko, co mogła: zmatematyki, fizyki, chemii ibiologii zdobyła najwyższe oceny. Mogła studiować na dowolnym uniwersytecie. Była inteligentna imiała silną motywację, by zostać lekarzem, wiedziała jednak, że bez pieniędzy nie zdoła ukończyć studiów. Rodzice często zadawali sobie pytanie, skąd wich małej Miri wzięło się to pragnienie. Nikt wrodzinie nie miał nic wspólnego zmedycyną. Nikt nie skończył studiów wyższych.


  Miranda jednak była inna. Odważna, inteligentna, przedsiębiorcza, dojrzała ponad wiek. Przez ostatnie trzy lata opiekowała się matką, która toczyła walkę zrakiem. Matka odeszła rok po swoim mężu, który zmarł wwyniku rozległego zawału. Rodzice nie byli młodymi ludźmi. Matka miała czterdzieści dwa lata, kiedy urodziła się Miranda; po serii poronień niemal straciła nadzieję, że kiedykolwiek donosi ciążę.


  Dzieciństwo Mirandy upłynęło spokojnie. Dziewczynka kochała rodziców iczuła się kochana. Rodzice prowadzili małą farmę mleczną wsubtropikalnym Queenlandzie. Farma przynosiła niewielkie zyski, ale im to wystarczało; pracowali ciężko, by zapewnić córce dobrą edukację.


  Miranda wiedziała, że nigdy nie zapomni ich poświęcenia. Zamierzała się nimi opiekować do późnej starości. Tyle że ich już nie było, ajej świat legł wgruzach. Okazało się bowiem, że rodzice wcale nie byli jej rodzicami. Byli jej dziadkami.


  Aona dorastała wkłamstwie.


  Serce waliło jej młotem. Wgłowie się jej kręciło. Słońce odbijające się od szyby prawie ją oślepiało. Zamrugała. Inagle go zobaczyła.


  Nie miała chwili do stracenia. Poderwała się na nogi. Corin Rylance opuścił budynek firmy. Wszędzie by go rozpoznała. Jego wizerunek miała wyryty wpamięci. Zresztą trudno byłoby nie zwrócić uwagi na wysokiego, przystojnego mężczyznę ouśmiechu gwiazdy. Mógłby być aktorem, gdyby nie powaga wruchach izachowaniu, dość niezwykła utak młodego człowieka. No ale ten młody człowiek był synem magnata przemysłowego iczekała go wspaniała przyszłość.


  Miranda zadrżała zpodniecenia; nie była pewna, czy poradziłaby sobie zojcem. Dalton Rylance uchodził za człowieka bezwzględnego, aona tak naprawdę wcale nie chciała niszczyć jego małżeństwa. Tak, syn wzupełności wystarczy. Przemknęło jej przez myśl, że czasem los bywa łaskawy.


  Patrzyła, jak lśniący srebrny rolls podjeżdża pod budynek. Ze środka wysiadł szofer weleganckim szarym uniformie, obszedł maskę istanął przy tylnych drzwiach.


  Na miłość boską, czy bogacze nie potrafią sami otwierać drzwi? Zdrugiej strony dzięki nim szoferzy mają pracę. Czekała wnapięciu, obawiając się konsekwencji. Wiedziała jednak, że jeśli chce cokolwiek wżyciu osiągnąć, musi porozmawiać zRylance’em. Obserwowała, jak mężczyzna pochyla głowę izajmuje miejsce na tylnym siedzeniu. Policzyła do trzech iskoczyła wprzód. Zanim szofer zdążył zatrzasnąć drzwi, zdyszana wsunęła się do auta.


  –Cześć, Corin! Pamiętasz mnie? Spotkaliśmy się na przyjęciu uBaumanów. Musimy porozmawiać.


  Zwykle po takich słowach młodzi mężczyźni wytężali słuch. Młody Rylance nie zareagował, natomiast szofer – sądząc po jego umięśnionej sylwetce, ekswojak – zzatroskaną miną zajrzał do środka.


  –Zna pan tę młodą damę, panie Rylance? – zapytał.


  Miranda uśmiechnęła się.


  –Oczywiście, że zna. Prawda, Corin?


  Wjego oczach nie pojawił się błysk rozpoznania.


  Zanim się spostrzegła, zaczął ją przeszukiwać. Właściwie obmacywać. Delikatnie. Najpierw ramiona, potem żebra. Przeszył ją dreszcz, sutki jej stwardniały. Modliła się, aby Corin tego nie zauważył. Wsunął rękę pod szeroki skórzany pasek na jej talii. Na szczęście na tym zakończył rewizję. Miała na sobie krótką zwiewną sukienkę, bez rękawów, zdekoltem. Niczego nie zdołałaby pod nią schować.


  Ajednak to nie był koniec. Chwyciwszy jej torbę, podał ją ponuremu szoferowi.


  –Sprawdź zawartość, Gil – polecił.


  –Chyba żartujesz? – oburzyła się. – Myślisz, że co tam ukryłam? Paralizator?


  –Kto cię wie?


  Trzymał ją za łokieć, dopóki szofer nie oddał torby.


  –Nic tu nie ma – odparł zulgą Gil. – Tylko typowe babskie rzeczy. Kosmetyki, stare zdjęcia. Mam ją wyrzucić zauta czy wezwać policję?


  –Ico powiesz gliniarzom, Gil? – spytała Miranda sarkastycznym tonem. – Że na kolanach twojego szefa siedzi ważąca czterdzieści pięć kilo siedemnastolatka, której on sobie nie przypomina? Cherlawy dwunastolatek zdołałby powalić mnie na ziemię. – Popatrzyła na Corina. – Lepiej, aby nikt nie słyszał naszej rozmowy. Poproś Gila, żeby wyjechał zcentrum, zaparkował wjakimś cichym miejscu, najlepiej przy parku, iudał się na spacer.


  Kobiety się za nim uganiały, ale jeszcze żadna nie wepchnęła mu się do samochodu. Ta była pierwsza. Oczywiście chodziło im opieniądze. Każda marzyła opoślubieniu miliardera, aprzynajmniej syna miliardera. Lecz dziewczyna, która wskoczyła mu na kolana, była jeszcze dzieckiem! Sama powiedziała, że ma siedemnaście lat. Równie dobrze mogła mieć szesnaście. Okrągła buzia, turkusowe oczy, wktórych płonął dziwny żar, kształtna głowa pokryta burzą krótkich srebrzysto-złocistych loków, szczupłe długie ręce, nogi baletnicy. Ubrana zfantazją, choć wtanie fatałaszki. Gdyby się kiedykolwiek spotkali, na pewno by ją zapamiętał.


  Kim była iczego chciała? Przez ułamek sekundy miał wrażenie, że mu kogoś przypomina. Ale kogo? Żadna ze znanych mu osób nie miała tak pięknych oczu, tak alabastrowej skóry, tak srebrzystych włosów. Nagle przyszło mu do głowy, że dziewczyna wygląda jak jeden ztych psotnych elfów, którymi Zara zapełniała wdzieciństwie swoje szkicowniki. Brakowało jej tylko spiczastych uszu, wianuszka zliści ikwiatów na głowie oraz półprzezroczystej, migotliwej peleryny.


  Jechali wciszy. Po kilku minutach Gil zatrzymał rollsa przy niedużym parku porośniętym ognistymi drzewami, których ciężkie, pokryte czerwonym kwieciem gałęzie chyliły się ku ziemi.


  –Może być, proszę pana? – Obejrzał się przez ramię.


  –Tak, Gil. Dziękuję. Wysłucham, co ta przedsiębiorcza młoda dama ma do powiedzenia, po czym dam ci znać. Wieczorem wybieram się na przyjęcie.


  Gil Roberts wysiadł zsamochodu, zatrzasnął drzwi, następnie ruszył po miękkiej trawie wstronę ławki pod jednym zdrzew. Nawet jeśli zżerała go ciekawość, nie okazał tego. Pracował uRylance’ów dwanaście lat. Szanował Corina iwierzył mu bezgranicznie: skoro ten twierdzi, że nie zna dziewczyny, to znaczy, że jej nie zna. Wprzeciwieństwie do swoich kuzynów Corin nie był playboyem. Amoże sprawa dotyczy właśnie któregoś zkuzynów? Może zdeterminowana panienka zamierza uciec się do drobnego szantażu? Popełniłaby błąd. ZRylance’ami nie warto zadzierać.


  –Dobra. – Corin popatrzył chłodno na Mirandę. – Jak ci na imię? Bo ty moje najwyraźniej znasz.


  –Wszyscy wiedzą, kim jesteś – oznajmiła. – Aja się nazywam Miri Thornton. Miranda Thornton.


  –Miranda? Ależ oczywiście!


  –Nie rozumiem...


  Patrzyła na niego zmimowolnym zafascynowaniem. Miała dziwne uczucie, jakby nikogo poza nimi nie było na świecie. Dotychczas widziała go jedynie na zdjęciach. Zbliska, na żywo, Corin Rylance sprawiał jeszcze bardziej imponujące wrażenie. Emanował niesamowitą siłą.


  Po raz pierwszy, odkąd wsiadła do samochodu, Mirandę ogarnął strach.


  –Nie rozumiesz? Przecież jesteś mądrą dziewczyną...


  –Skąd wiesz?


  Zmarszczyła czoło.


  –Wykształconą, oczytaną. Miranda, córka Prospera...


  Pokiwała głową.


  –Znasz Szekspira? Brawo. Atwoje imię to skrót od Koriolana?


  –Dobra, dobra – przerwał jej. – Nie traćmy czasu. Oco chodzi? Mów, masz pięć minut.


  –Wystarczy jedna – oznajmiła. – Możesz mi oddać moją torbę?


  –Chcesz mi coś pokazać?


  Przycisnął torbę do piersi. Gil na pewno sprawdził jej zawartość, ale życie bywa nieprzewidywalne. Dziewczyna nie wyglądała na wariatkę lub narkomankę. Przeciwnie, zjej turkusowych oczu przebijała inteligencja. Ale wniczym nie przypominała dobrze urodzonych młodych kobiet, zjakimi stykał się na co dzień. Takich jak Annette Atwood, którą ojciec chętnie widziałby wroli swej synowej.


  –Zdjęcia. – Nagle uwagę Mirandy przykuły ręce Corina. Były piękne.


  –Jak miło – mruknął ironicznie.


  –Czy miło, to powiesz, kiedy je zobaczysz. Nie obawiaj się; to nie są żadne zdjęcia porno. Śmiało, wyjmij je.


  –Wiesz, co bym najchętniej zrobił? – warknął Corin. Siedział spięty. Dlaczego, na miłość boską? Dziewczyna była mała, chuda, nie mogła mu wyrządzić krzywdy. Nie rozumiał, dlaczego wogóle znią rozmawia.


  –Wyrzucił mnie zsamochodu? – zapytała. – Wcale nie byłoby to takie trudne.


  –Może to jeszcze zrobię. – Zbocznej kieszeni wyciągnął plik zdjęć, starych, wyblakłych, opozaginanych rogach. Zmrużył oczy. – Co chcesz mi pokazać? Zdjęcia mamusi, kiedy była nastolatką? – zadrwił.


  Iraptem uświadomił sobie, na kogo patrzy. Nie, to niemożliwe. Dziewczyna na zdjęciach nie tylko wyglądała jak jego macocha, ona była Leilą. Lub jej siostrą bliźniaczką, jeśli Leila takową miała.


  –Jakbyś zgadł! – rzekła Miranda, starając się ukryć emocje. – Zdjęcia przedstawiają moją matkę, kiedy była orok młodsza niż ja obecnie.


  Corin przybrał groźną minę; przypominał teraz ojca.


  –Możesz przez chwilę nic nie mówić?


  Miranda posłuchała. Pochodzili zdwóch światów. On jest bogaczem, dziedzicem wielkiej fortuny, ona nikim.


  –Dobra, wco pogrywasz? – spytał po chwili lodowatym tonem.


  –Wnic. Jeśli wolisz, ta sprawa na zawsze pozostanie między nami. Podejrzewam, że moja matka biologiczna, atwoja macocha, nikomu nie zdradziła brzydkiej prawdy osobie. Ajuż na pewno nie powiedziała nic twojemu ojcu.


  –Chcesz pieniędzy? – zapytał pogardliwie.


  –Potrzebuję ich – poprawiła go.


  –No tak, to zasadnicza różnica.


  –Jesteś bogaty.


  –Imam ci płacić do końca życia? Taki sobie wymyśliłaś plan? Coś ci powiem, Mirando; jesteś młoda imoże tego nie wiesz. Otóż szantaż to przestępstwo. Jeszcze dziś mogę to zgłosić policji. Wystarczy jeden telefon.


  –Wiem, świadomie podjęłam to ryzyko. Ale dzwoniąc na policję, nie wyświadczysz swojej rodzinie przysługi. – Na moment zamilkła. – Głupio mi, że muszę cię prosić opomoc, ale nie mam wyjścia. Moja matka, żona twojego ojca, nie wywiązała się ze swoich rodzicielskich zobowiązań. Nienawidzę jej. Porzuciła mnie kilka tygodni po moich narodzinach.


  –Masz na to dowód? Czy myślisz, że ci uwierzę?


  Niestety takie zachowanie jak porzucenie własnego dziecka pasowało do Leili. Leila troszczyła się wyłącznie osiebie. Nie obchodził jej los innych, nawet męża.


  –Nie jestem głupia. Nie mam też zwyczaju kłamać. – Miranda poczuła, jak łzy podchodzą jej do gardła. Wzięła głęboki oddech ipo chwili ciągnęła: – Wychowywali mnie dziadkowie, rodzice mamy, których całe życie uważałam za własnych rodziców. Oboje już nie żyją. Babcia zmarła na raka zaledwie kilka tygodni temu. Na łożu śmierci wyznała mi prawdę. Ostatnie dwa lata potwornie cierpiała.


  Widząc autentyczny ból woczach dziewczyny, Corin popatrzył na nią łagodniejszym wzrokiem.


  –Widocznie twoja matka miała powód, żeby uciec zdomu. Oile osoba na twoich zdjęciach jest Leilą – zauważył, wiedząc, że wtym wypadku nie może być mowy osobowtórze.


  –Te zdjęcia nie kłamią. Jestem do niej nawet trochę podobna, nie sądzisz?


  –Może zbrody... Chociaż twoja jest bardziej spiczasta.


  –Karnację oraz kolor włosów ioczu odziedziczyłam po ojcu, kimkolwiek on jest – powiedziała głosem, wktórym pobrzmiewała nuta tęsknoty. – Mama nigdy tego nikomu nie ujawniła. Moi dziadkowie bardzo ją kochali, aona zwyczajnie ich olała. Mną się wogóle nie przejęła. Byłam pomyłką, błędem, jaki popełniła. Nie zamierzała pozwolić, aby głupi bachor zniszczył jej życie. Uciekła zdomu inie wróciła. Ani razu nawet nie przysłała kartki, że uniej wszystko okej iżeby się nie martwić.


  –Jesteś pewna? – spytał zpowagą. – Dziadkowie nie owszystkim musieli ci mówić. Ludzie miewają tajemnice; niektóre zabierają zsobą do grobu.


  –Wiem coś na ten temat. – Miranda zasępiła się. – Ubóstwiałam mamę, to znaczy Sally, moją babcię. Opiekowałam się nią do samego końca. Tuż przed śmiercią opowiedziała mi całą tę ponurą historię. Okazało się, że osoba, którą kochałam nad życie, latami mnie okłamywała. Co miałam zrobić? Wybaczyłam jej. Ale to boli...


  –Nie dziwię się. – Przez moment Corin obserwował jej smutną twarz. – Twoja babcia chciała jak najlepiej. Myślała, że milcząc, oszczędzi ci cierpienia. Apotem... Gdzie mieszkaliście?


  –Tuż pod Gold Coast.


  –To piękna okolica. – Zmarszczył czoło. – Leila twierdzi, że urodziła się wNowej Zelandii.


  –To prawda. Izobacz, jak daleko zaszła. – Teatralnym gestem Miranda rozłożyła ręce. – Poślubiła jednego znajbogatszych mężczyzn wAustralii. Jest jeszcze młoda, ma zaledwie trzydzieści trzy lata, ale posiadanie dzieci nie interesuje jej. Jej zdaniem, dzieci to zbędny balast.


  –Kobieta, którą nazywasz swoją matką biologiczną, powiedziała mojemu ojcu, że zprzyczyn medycznych nie może mieć dzieci.


  –Ona kłamstwem nigdy się nie brzydziła. Na szczęście twój ojciec ma już dwójkę dzieci, ciebie itwoją siostrę. Wy jesteście jego spadkobiercami.


  –Ażebyś wiedziała!


  –Co tak na mnie patrzysz? – Oparła się oskórzane siedzenie. – Przecież nie chcę jego forsy.


  –Amnie się wydawało, że chcesz.


  –Mylisz się! – Bliskość Corina zaczęła Mirandzie przeszkadzać. – Potrzebuję jedynie wsparcia finansowego, żebym mogła pójść na medycynę. Jestem mądra, może nawet bardziej inteligentna niż ty. – Podniosła rękę, nie dopuszczając go do głosu. – Okej, żartowałam. Ale wtegorocznych egzaminach końcowych zmieściłam się wgórnym jednym procencie.


  –No proszę, aja nieuk...


  –Jaki nieuk? – Wyprostowała się. – Skończyłeś studia zdoskonałym wynikiem. Masz dyplom zinżynierii. Idrugi zfinansów izarządzania.


  –Widzę, że odrobiłaś lekcje – odrzekł kwaśno.


  –Owszem. Posłuchaj, nie proszę ofortunę. Znajdę sobie dorywczą pracę, nawet dwie, jeśli będzie trzeba, ale muszę osiągnąć cel. Tego pragnęli moi ro... moi dziadkowie. Żebym zdobyła dobre wykształcenie. Osobie nie myśleli, tylko ja się liczyłam. Apotem zmarli...


  Przez chwilę się jej przyglądał.


  –Zamierzam dokładnie sprawdzić wszystko, co mi opowiadasz. Jedna rzecz nie daje mi spokoju. Skoro dziadkowie nie byli bogaci, skąd twoja matka wzięła pieniądze? Była dzieckiem, kiedy uciekła zdomu. Bez pieniędzy nie zdołałaby przeżyć.


  –Podejrzewam, że musiała szantażować chłopaka, zktórym zaszła wciążę – odparła Miranda, powtarzając słowa swojej babki.


  –Czyli wiemy, po kim odziedziczyłaś zamiłowanie do szantażu.


  Turkusowe oczy zalśniły gniewnie.


  –Naprawdę chcesz, żebym cię znienawidziła?


  Roześmiał się ironicznie.


  –Nie robi mi to różnicy, Mirando.


  –Wolę Miri.


  –Aja Mirandę.


  Mierzyli się wzrokiem.


  –Wporządku. Sprawdź. Przekonasz się, że mówię prawdę. Dziadkowie nie wiedzieli, zkim Leila zaszła wciążę, ale rodzice chłopaka musieli mieć pieniądze. Izapłacili Leili. Zabrała też wszystkie oszczędności dziadków.


  –Postąpiła podle, ale czasem tak się zdarza. Młodzi uciekają. Zróżnych powodów. Arodzice cierpią.


  –Leila swoimi się nie przejmowała, mimo że oni ją kochali. – Zamyśliła się. – Wiesz, uważałam was, ciebie, twojego ojca ioczywiście Leilę, za wrogów. Ale wcale nie jesteś taki zły.


  –Nie znasz mnie.


  –Wiem, że nosisz szekspirowskie imię. – Uśmiechnęła się. – Proszę cię, Corin. Zostałam sama; nie mam do kogo zwrócić się opomoc.


  –Powinienem się wzruszyć?


  Popatrzyła mu prosto woczy, jakby usiłowała odgadnąć jego myśli.


  –Może Leila oczarowała twojego ojca, ale zpewnością ty itwoja siostra nie ulegliście jej urokowi.


  To prawda. Zanim jeszcze Leila poślubiła Daltona, oboje zZarą nie darzyli jej sympatią. Teraz czuli do niej wręcz nienawiść.


  –Uważasz, że dzięki informacjom od ciebie będę miał na nią haka? – Oczywiście nie zamierzał informacji wykorzystać. Przynajmniej na razie. Ale wprzyszłości...


  –Nie wiem. Wiem jedno: nie lubisz Leili, aojca kochasz.


  –Może twoje marzenia się spełnią izostaniesz lekarzem. Potrafisz zludźmi rozmawiać.


  Miranda wyraźnie się odprężyła.


  –Chciałabym leczyć chorych. Nie mogę zawieść moich rodzi... dziadków. Poddałam się niedawno badaniom psychologicznym; specjaliści oceniają, czy człowiek ma odpowiednie predyspozycje...


  –Aty masz?


  –Ogromne. Odbyłam też wstępną rozmowę na uczelni...


  –Po co mi to wszystko mówisz?


  –Bo cię lubię. Iwierzę wprzeznaczenie. Wiesz, czekałam na któregoś Rylance’a. Ty pierwszy wyszedłeś. To chyba dobrze?


  –Dla ciebie na pewno – odparł zrozbawieniem. – Mój ojciec wyrzuciłby cię zsamochodu. Na bruk.


  –Tak? To, jak mężczyzna traktuje kobietę, wiele onim mówi.


  –Fakt.


  –Kochasz ojca, prawda?


  –Dlaczego pytasz?


  –Odpowiadasz pytaniem na pytanie? To świadczy ojakimś wewnętrznym konflikcie.


  –Nie wolisz studiować psychiatrii?


  –Trafiłam wczuły punkt? Przepraszam. Ale nie masz racji; twój ojciec nie wyrzuciłby mnie zsamochodu. Zwłaszcza gdybym pokazała mu zdjęcia. – Na moment zamilkła. – Słuchaj, zależy mi jedynie na tym, abym mogła studiować przez trzy lata, dalej sobie poradzę...


  –Pierwsze trzy lata są najtrudniejsze – przyznał. Dwoje jego przyjaciół zrezygnowało na drugim roku; nie podołali. – Rozumu ci nie brakuje, determinacji też nie, ale studia medyczne... Często odpadają nawet ci, którzy na maturze mieli świetne oceny.


  Lekko zniecierpliwiona skinęła głową. Wielokrotnie ją ostrzegano, że są to studia dla wytrwałych.


  –Nie będzie łatwo. Wiem, mnóstwo studentów rezygnuje, ja się jednak nie poddam. Spełnię marzenia swoje imoich dziadków.


  Wszystko na to wskazywało.


  –Gdzie chcesz studiować? – zapytał Corin.


  –Pierwsze trzy lata na Griffith, akolejne na uniwersytecie Queensland. Co masz taką minę? Przysięgam, że więcej nie będę cię niepokoić. Zniknę ztwojego życia.


  Zmrużył oczy.


  –Onie! Jeżeli twoja opowieść się potwierdzi, wyślę cię na egzamin. Jeżeli go zdasz, będę stale miał cię na oku.


  –Jeśli zależy ci na referencjach, skontaktuj się zmoją dawną szkołą. – Serce waliło jej jak młotem. – Dyrektorka na pewno...


  –Wiem, co mam robić. Tylko nie próbuj żadnych sztuczek.


  –Chcesz... mieć czas do namysłu, tak?


  –Oczywiście! – warknął. Psiakość, ta mała jest piekielnie seksowna. Za kilka lat faceci będą za nią szaleli. – Może mówisz prawdę, amoże nie. Zresztą jeśli jesteś córką Leili, pewnie kłamiesz jak znut.


  Ogarnęła ją wściekłość.


  –To podłe. – Wjej oczach zakręciły się łzy.


  –Przepraszam. – Wbrew zdrowemu rozsądkowi miał ochotę ją pocałować. Ztrudem pohamował tę pokusę.


  Kiedy Miranda wskoczyła do jego auta, wpierwszej chwili pomyślał oswoim kuzynie Gregu. Greg ciągle ulegał kobiecym wdziękom ipakował się wkłopoty, ale nawet on trzymał się zdaleka od nastolatek. Oczywiście nie przypuszczał, że Mirandzie chodzi oLeilę.


  –Umiesz prowadzić? – zapytał przyszłą panią doktor. Była ambitna, co mu się podobało, ichyba szczera. Nie szkodzi jednak sprawdzić informacji na jej temat wwydziale drogowym. Jeśli oczywiście ma prawo jazdy.


  –Owszem, nie gorzej niż Gil. On pewnie nauczył się wwojsku? Ja sporo jeździłam pikapem po farmie. Ale nie mam samochodu. Jestem biedna jak mysz kościelna.


  –Gdzie teraz mieszkasz? – Był pełen podziwu dla jej spostrzegawczości: Gil faktycznie przez kilka lat służył wwojsku.


  –Ze znajomymi. Warunki mamy nie najlepsze, ale raźniej nam razem. Śmierć dziadka była dla mnie koszmarnym przeżyciem, apotem choroba iśmierć babci. Wszystkie pieniądze poszły na rachunki szpitalne. Nie mam prawa jazdy, nie figuruję wżadnych rejestrach wydziału drogowego, ale informacje na mój temat możesz uzyskać wmojej dawnej szkole. Cieszyłam się bardzo dobrą opinią, dyrektorka to potwierdzi. Jak chcesz, możesz też popytać omoich dziadków; przekonasz się, że wszyscy wierzyli, że jestem ich dzieckiem. Babcia... babcia namiętnie wycinała wszelkie wzmianki wprasie oswojej córce, mojej biologicznej mamie. To smutne, prawda? Ale rodzic zawsze pozostaje rodzicem...


  Nie, nie zawsze, sprzeciwił się wmyślach Corin. Jego ojciec był marnym rodzicem. Imarnym mężem. Właściwie Dalton Rylance był draniem do potęgi, tyle że szaleńczo zakochanym wdużo młodszej od siebie Leili.


  –Tak, to bardzo smutne.


  Westchnął ciężko. Oboje zZarą przeżyli szok, kiedy ich piękna wrażliwa matka zginęła wwypadku samochodowym. Obojętność męża ijego liczne zdrady sprawiały, że nie była najszczęśliwszą kobietą na świecie. Jej rodzice, państwo De Lacey, główni udziałowcy wRylance Metals, kochali swoje wnuki, lecz nie znosili ich ojca, swojego zięcia. Corin zawsze troszczył się omatkę, był wobec niej bardzo opiekuńczy, często zjej powodu ścierał się zojcem. Dla niego iZary matka była wszystkim. To ona dawała im miłość, wsparcie, mądre rady. To znią prowadzili długie rozmowy ożyciu, to ona zabierała ich do teatru, na wystawy. Ojca nigdy nie było wdomu, większość czasu spędzał wsamolotach. To prawda, nie latał dla przyjemności, lecz winteresach, ale po powrocie nigdy nie próbował wynagrodzić dzieciom swej nieobecności. Można powiedzieć, że Dalton Rylance zdradził ich wszystkich: żonę, syna, którego uczynił swym dziedzicem, icórkę, która była niemal wierną kopią swojej matki. Iza to ojciec karał Zarę. Za to, że przypominała mu jego pierwszą żonę.


  Corin zacisnął ręce; kłykcie mu zbielały.


  –Co cię gryzie? – Głos Mirandy wyrwał go zzadumy.


  –Słucham? – Tak, ona jest stanowczo zbyt spostrzegawcza.


  –Nie złość się na mnie. Widzę, że coś cię martwi. Ito nie ja. – Zamilkła. – Co czułeś, kiedy Leila pojawiła się wwaszym życiu? To musiało być wkrótce po śmierci twojej mamy...


  –Mirando, rozmawiamy otobie, nie omnie.


  –Wporządku. Więc po kim odziedziczyłam inteligencję? Na przykład zdolności matematyczne? Dziadkowie byli wspaniałymi ludźmi. Dziadek potrafił zreperować każdy zepsuty traktor czy kosiarkę, babcia świetnie gotowała ipięknie szyła. Ale to nie byli intelektualiści.


  –Za to tobie rozumu nie brakuje.


  –Po co ten sarkazm? Po prostu stwierdzam fakt. Nie przypisuję sobie żadnych zasług. Odziedziczyłam rozum po chłopcu... mężczyźnie, który jest moim ojcem. Bo na pewno nie po Leili; ona nie może być zbyt mądra, jeśli sądziła, że jej nie odnajdę.


  –Chcesz się znią spotkać? – spytał zaskoczony.


  –Miałabym pojawić się znienacka? Nie żartuj. Jeszcze bym ją zaczęła tłuc, choć przemoc to dla mnie obce pojęcie.


  –Myślę, że nie doceniasz podłości swojej matki. Zanim nawet byś podniosła rękę, ona by cię złapała za włosy iwyrzuciła za drzwi. Oile wogóle zdołałabyś je sforsować. Moja macocha nie jest normalną osobą.


  –Przecież od początku ci to mówię! Jest zła, okrutna! Złamała serce swoim rodzicom. Babcia zmarła bez pożegnania zjedyną córką. Aże mnie Leila porzuciła? – Miranda wzruszyła ramionami, po czym przyłożyła rękę do głowy. – Kolor włosów mam po ojcu. Oczu też. Może kiedyś spróbuję go znaleźć. Ciekawe, czy wiedział ociąży Leili? Askoro oojcu mowa, twój też mnie dziwi. Nie rozumiem, dlaczego taki poważny facet, wielki magnat przemysłowy, daje się wodzić Leili za nos.


  –Zmień temat, Mirando.


  –Owszem, to bardzo atrakcyjna kobieta. Pewnie jest świetna włóżku.


  Ijadowita jak żmija, dodał wmyślach Corin.


  –Skończyłaś? – Chociaż dopiero poznał tę siedemnastoletnią dziewczynę, czuł znią silną więź.


  –Nie złość się na mnie – poprosiła łagodnie. – Naprawdę nie chcę wyrządzić nikomu krzywdy. Zwłaszcza tobie, wkońcu jesteśmy... hm, spowinowaceni przez małżeństwo naszych rodziców.


  –Mam na to tylko twoje słowo. Ikilka starych fotografii.


  –Proszę, nie gniewaj się...


  Burknął coś pod nosem.


  –Wierzysz mi, prawda? – ciągnęła Miranda. Oczy lśniły jej od łez. – Bardziej niż kobiecie, którą znasz od lat. Założę się, że Leila nie zaskarbiła sobie sympatii twojej siostry. Asiostrę kochasz, prawda?


  Zacisnął zęby.


  –Życzysz sobie, żebym siedział czy stał podczas tego przesłuchania?


  –Przepraszam cię, nie powinnam tego mówić. Wróćmy do sprawy, zktórą przyszłam. Jeśli mi pomożesz, obiecuję, że będę ciężko pracować, solidnie przyłożę się do nauki. Nie zawiodę cię. Postaram się oddać ci pieniądze, kiedy...


  –Ucisz się na moment. – Oparł głowę na dłoniach. – Iposłuchaj. Sprawdzę wszystko, co mi opowiedziałaś. Araczej poproszę oto zaufanych ludzi. To profesjonaliści, którzy potrafią działać dyskretnie itrzymać język za zębami. Podaj mi swój adres.


  Była tak przejęta, że ręce jej drżały.


  –Zapiszę ci. Inumer mojej komórki. Mam nadzieję, że nie zepsułam ci całego dnia?


  –Nie ukrywam, że mnie zaskoczyłaś. – Spojrzał na zegarek. – Muszę iść na nudne przyjęcie, zktórego nie mogę się wykręcić. Powiem Gilowi, żeby podrzucił mnie do domu, apotem może odwieźć ciebie.


  –Nie, nie trzeba – zaprotestowała. – Sama wrócę. Zresztą jak by to wyglądało, gdybym zajechała rollsem?


  –Możesz wysiąść pół przecznicy wcześniej. Poza tym będzie już ciemno, kiedy dojedziecie na miejsce.


  Wysunąwszy rękę, Corin pomachał do szofera.


  –To co, odezwiesz się? – Miranda ścisnęła dłoń Corina. – Mogę ci zaufać? Wiesz, ja naprawdę potrzebuję pomocy.


  –Mówiłaś komuś oLeili? Swoim przyjaciołom?


  –Nikomu. Przysięgam.


  –To dobrze. Skontaktuję się ztobą za kilka dni. Zrobimy wszystko uczciwie. Jak należy.


  –Jak należy? To znaczy?


  –Powiem ci, kiedy przeprowadzę własne małe śledztwo. Jeśli jednak wyssałaś sobie to wszystko zpalca...


  –Wtedy możesz iść na policję – odrzekła. – Niczego nie zmyśliłam, dobrze otym wiesz. ALeila, nawet gdybym na nią wpadła, itak mnie nie rozpozna.


  Zamyślił się. Zara często powtarzała, że nadejdzie taki dzień, kiedy wreszcie pozbędą się Leili. Kiedy ojciec wreszcie przejrzy na oczy.


  Ten dzień się zbliżał.
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